
Bongo Jerusalem, Amphetamina
Gdy na polu ziąb amfetaminowy głąb wychodzi na ulice bezwładnie, gdy wreszcie masz już coś amfetaminowy ktoś, zabierze ci to wszystko tak ładnie, gdy na polu zmrok amfetaminowy krok, ty poczujesz to ukłucie gdy upadniesz, gdy znikasz w oczach mi amfetaminowe drzwi, otworzą się a wtedy to znajdę, twoje dni i twoje sny nie wrócą więcej z pod tych drzwi
Tak bardzo chciał bym skopać dupę dziś ci.....czemu....ja muszę być wciąż
Delikatny i przewrażliwiony, wciąż delikatny i przewrażliwiony!
Minął kolejny rok jest dziewczyna wokół mrok i możesz drapać palcami ściany, tak łatwo zgubić się milion świateł ale gdzie wciąż chować się pomiędzy kukłami, ty dobrze o tym wiesz  kiedyś w końcu spadnie deszcz opuka twoja twarz tymi łzami, znów minął jakiś czas, zniknął cały ten twój blask patrzysz w oczy matce ojciec zamilkł, a twoje dni i twoje sny pokryły teraz gęste mgły
Tak bardzo chciał bym skopać dupę dziś ci.....czemu....ja muszę być wciąż
Delikatny i przewrażliwiony, wciąż delikatny i przewrażliwiony!
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